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DJABEŁ i KLIO.
(Jeden z artystów krakowskich przesłał na Wystawę lwowską obraz przedstawiający łljaltlti i lilio. Obraz ten jak 
się dowiadujemy zaginął w drodze — a ponieważ umieszczony był pod nim wiersz objaśniający — przeto wiersz ten podajemy 
tutaj z uwagą, że surowa Muza historji przedstawiona jest na obrazie wiernie, w postawie siedzącej z wyciągniętą jedną 

nogą — tak, że nasuwa myśl o kopnięciu!)

— Klio! jakiej wart jest kary 
Ten, czyje sumienie 
Plądruje w płaszczyku wiary 
Prostacze kieszenie ?

— Ja taką duszę niebogą 
Zarazbym kopnęła nogą!

— Klio! co czynie wypada 
Jeśli kto obczyznę 
Dobrowolnie dziś przekłada 
Nad własną Ojczyznę?

— Znalazłszy takiego kogo, 
Wypada go kopnąć nogą!

— Klio ! cobyś była zdolna 
Uczynić z tym, czyje
Gardło, na wyraz „myśl wolna" 
W niebogłosy wyje?

— Różni różnie czynić mogą, 
Jabym go. kopnęła nogą.

— Klio! jakiej wart nagrody
Kto podstępnie, z cicha, 
Nędznik na moskiewskie wody 
Umysły popycha?

— Pełzających taką drogą, 
Bez namysłu kopię nogą.

— Klio! a co z redaktorami, 
Którzy z tego słyną,
Że zowią rozbójnikami 
Tych, co za kraj giną?

— Nie zważając na nikogo, 
Należy ieli kopnąć nogą.

— Klio! a co dla istoty,
Która pisząc dzieje, 
Ziarna fałszu i ciemnoty
W przyszłość naszą sieje?

— Z taką postacią złowrogą 
Ja krótko :— kopnięcie nogą! 

— Klio! co wart taki, który 
Gdy ludziom dzień świta, 
Pieni się, szczerzy pazury, 
I zębami zgrzyta?

— Tak jak mi bezstronność drogą, 
Wart on jest kopnięcia, nogą.

Klio! cobyś z polityka 
Zrobiła ambicją, 
Który swego przeciwnika 
Skarży przed policją?

— Bardzo by mi było błogo 
Znaleść go i kopnąć nogą.

Hej ! hej! Stańczykowska Kliko!
Cóż ty na te słowa?
Czy to czasem dobrodziejko 
Nic o tobie mowa?

Oj! strzeż się! Klio jest srogą,
1 może cię kopnąć nogą.
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W redakcji „Timesa“ galicyjskiego. Jak indzie kłamać mogą. j Głowa ta jest tak olbrzymia, że musiano 
; dla mej wybudowmć osobny pawilon.

Redaktor Rudis {poprawia złte oku­
lary i krząka.) Panowie! Dla honoru na­
szego pisma, które nazwaliśmy europejs- 
kiem wypada nam koniecznie w obec te­
raźniejszych wypadków wystać korespon­
denta na plac boju, bo wszystkie dzien­
niki europejskie to uczyniły. Nasz kores­
pondent prócz zwykłej pensyi otrzyma od 
nas odpust zupełny wszystkich grzechów, 
które popełni w czasie podróży — butelkę 
łańcuckiej wódki a nadto komplet nume­
rów naszej gazety na ewentualne potrze­
by! No któryż z panów decyduje się objąć 
to zaszczytne miejsce?

Redaktor Piketa (k ręci i gryzie wgsa.') 
Jabym chętnie służył panom, ale zajęcia 
moje nie pozwalają mi żadną miarą. Świad­
kiem są członkowie resursy naszej, że po 
całych nocach pracuję przy zielonym sto­
liku dla dobra kraju, bo według mnie 
panowie bogactwo materialne, dobrobyt 
jest podstawą naszej przyszłości, dla tego 
staram się o tę podstawę za pomocą wszel­
kich dozwolonych i niedozwolonych gier 
towarzyskich, hazardownych etc. Przytem 
jak wiecie panowie stoję na czele insty­
tucji narodowej — jestem jak wam wia­
domo Kalchasem w świątyni sztuki i wła­
śnie w tym czasie jestem zajęty przygo­
towaniem jednej z aktorek do roli matki.

Pół redaktor Lolus pudicus. Ja pa­
nowie hem, hem, hem, bardzo chętnie tego 
hem, hem, hem, ra... ra... radbym przysłu­
żyć się hem, hem, krajowi, cheiałem po­
wiedzieć Cza... cza... cza... ale ja ten tego 
hem, hem, przyznam się panom w sekre­
cie nie tęgim w jeografii i nie ręczę hem, 
hem, czy jadąc wybrawszy się do Buł... 
Buł... Buł...garji — nie zajechałbym do 
Rzymu bo ja lubię jeździć do Rzy... Rzy.. 
Rzymu jak mamę kocham i moja żona 
także ma te słabość!

Następnie inny półczłonek redakcyjny 
przyznał się, że wprawdzie uczył się dość 
pilnie geografii a nawet historyi — tylko 
odwagi w żadnej klasie się nie uczył — 
więc boi się puszczać w tak niebezpie­
czną misję.

Inny nareszcie cżłoneczek zrobił uwa­
gę, że wysyłając korespondenta na plac 
boju, trzebaby się wyraźnie oświadczyć 
ze swemi sympatjami dla pewnej strony 
wojującej. „A nam to po co (zakończył) 
i tak nas posądzają. — Czyż nie lepiej 
trzymać się na uboczu, jak to zrobiliśmy 
w roku 1863 i z kącika w obec dzisiej­
szych zwłaszcza sytuacyj obserwować ru­
chy wojenne. Dopiero jak się sprawa roz­
strzygnie stronę przegrywającą zerżniemy 
w „Tece Stańczyka11 i rzecz skończona!

Wskutek tej narady postanowiono ru­
brykę „teatru wojny" powierzyć nożycz­
kom i znowu wycinać niemi jak dawniej 
wiadomości wojenne z zagranicznych ga­
zet z szczególne:n uwzględnianiem poglą­
dów7 starej Presy!

— Mężu! Staś płacze jeszcze!
— Boś chłopca rozpuściła !
— Przecież ja go nie pieszczę!
— Bodaj to prawda była!
—■ Wszak go ganię czasami!
— Nigdy, ani troszeczkę!
— Otóż i mamy sprzeczkę!
Dobrze że jest tu z nami
Pan Alfred, niech osądzi, 
Kto z nas winien, kto błądzi.

— Cóż nam pan Wiktor powie?
i — Mówiła mi Malwinka,
Że państwo Adamowie 
Skłócili się o synka. 
Słyszała od Alfreda. 
Ale jak się skłócili!
Ledwo że się nie bili!
Pan Alfred zbladł jak kreda; 
Bo był wzięty na sędzię.
Niewiadomo co będzie.

— Jakże panno Zenejdo?
— Adam i Adamowa
Zapewne się rozejdą.
Sprawa na wpół gotowa, 
Wzywano adwokata,
Męża czy żony wina, 
Niewiem, poszło o syna.
Doprawdy! koniec świata.
Tak mi mówiła Dora, 
Siostra pana Wiktora.

— Usiądźmy Panie w7 chłodzie, 
Mam dla ciebie nowiny: 
Adam już po rozwodzie, 
Biedne te ich dzieciny!
Ona już jest u matki... 
Ktoś tu idzie... we dwoje...
Adamowa! oboje!
No i proszę ja kogo,
Jak ludzie tak łgać mogą ?

AZ. Rudoc.

Z wystawy lwowskiej.

W tych dniach przybyło na wystawę 
■ parę spóźnionych okazów z Krakowa, za­
sługujących na szczególną uwagę.

Dyrektor budownictwa miejskiego wy­
stawił ulepszoną gilotynę. Winowajcę sta­
wia się na rusztowaniu, nad jego głową 
umieszcza się niezgrabnie gzyms kamien­
ny. Za pociągnięciem sznurka gzyms spa­
da i gruchocze winowajcę, a z nim razem 
kilkunastu nie winowajców. Za każdy e- 
gzemplarz takiej udoskonalonej gilotyny 
wynalazca bierze tylko 800 złr.

Dyrektor jednego z gimnazyów kra­
kowskich wystawił głowę ucznia klasy 
trzeciej, w7 której to głowie pomieściła 
się przepisana na tęż klasę przez c. k. 
Radę szkolną Geografia o 600 str. druku, 
nie licząc kilkudziesięciu innych książek 

i naukowych, dla tejże klasy przepisanych.

Tymczasowe doniesienie.

Bum bum! bum! Schodźcie się i słu­
chajcie panowie i panie, cuda niewidzia­
ne, rzeczy niesłychane ujrzycie i usłyszycie.

Zobaczycie najznakomitszych artystów 
dramatycznych z całej Polski: pana Szczy- 
piórkiewicza, pannę Ciueiurkowską, oboje 
państwa Gapiszewskich i niezrównanego 
w komice wyższej Sympliciusza Błazen- 
kowrkiego, których wykradłem w Bum- 
buinbum.

Buda nasza całkiem odrestaurowana. 
Siedzenia wyżłobiono warstwami kurzu, 
ściany ubrano festonami pajęczyn. Przy­
bito dwa nowe kołki na garderobę —- 
sprawiono jednę dekorację pędzla najzna­
komitszego lakiernika miejscowego. Mu­
zyka wojskowa, damy najpierwszej mło­
dości, usługa natychmiastowa. Also bitte 
hinein spazieren meine Herren und Da- 
men! Bum! bnm!

Autentyczna rozmowa u Relimana.

— Jak pan sądzisz, czy słusznym jest 
Sąd Tarnowskiego o Iridjonie?

— A któż to jest ten Iridjon?
— Iridjon jestto utwór Krasińskiego.
— Hrabiego Krasińskiego?... a! to 

musi być dobre.
— Bywają i nie hrabskie utwory wca- 

i le nie złe, naprzykład Mickiewicza albo 
i Słowackiego. Czytałeś pan ?

— Nie, bo nie mam czasu
— A cóż Pan robisz ?
— Nic... W tej chwili jak pan wi­

dzisz, zajmuję się studjowaniem sułtańs- 
kiej partyi na ośmiokątnym bilardzie.

Matematyka moskiewska.

Nauczyciel. Ktoś, przypuśćmy pan So­
bański daje na rannych naszych 10.000 
rubli. Pytanie ile pan Sobański dał na 

: rannych moskali ?
Uczeń I. No, 10.000 rubli.
Nauczyciel. Z ciebie nigdy nie będzie 

porządny urzędnik administracyjny.
Uczeń 2. 8.000.
Nauczyciel. Nie.
Uczeń 3. 5.000.
Nauczyciel. Cóżby w takim razie zy­

skał niższy urzędnik?
Uczeń 4. No, to 2.000.
Nauczyciel. Bardzo dobrze! Ty zro­

bisz karjerę. _____ '
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ZŁOTA MŁODZIEŻ.

Hej tam! komu ochota!
Baczność! Lwowie! Krakowie!

Podnoszę zdrowie!
Niech żyje młodzież złota! 

Ona to, pełna brawury, 
Ustroiwszy głowy w rury, 
W półłokciowym kołnierzyku

Pokój czy wojna,
Mężna, strojna i zbrojna.,

Zadaje ulicy szyku.

Przybył panicz do miasta,
Czerpać w skarbnicy wiedzy; 

Teatr, koledzy,
Kieszeń pełna — więc szasta. 

Minął rok. — Spacer — niedziela, 
Lew do kobiet okiem strzela... 
Chłód i sarkazm na języku ...

Nagle się mieni...
Co to ? — Żyd! Lew — chlast do sieni,

Zadał ulicy szyku.

W śródmieściu zmrok zapada,
Sam czas na polowanie.

Panienki! panie!
Strzeżcie się! Biada! biada! 

Lew gładzi ostre pazury, 
Poprawia na łbie fryzury, 
I w upatrzonym kąciku

Zastawia siecie...
Ryknął — poczuł kij na grzbiecie,

Zadał ulicy szyku.

Ostrożnie! chować pięście!
Lew chodzi z rewolwerem!

To nie jest zerem.
To może być nieszczęście. 

A co? nie przepowiedziałem? 
Ktoś tam lwa, nazwał cymbałem!.. 
Sprzeczka, wrzask jak na sejmiku__

Wrogów rozjęto;
Lew odszedł z gębą spuchniętą,

Zadał nlicy szyku.

Po takiej ostrej dubli,
Lew co był bez pardonu,

Opuszcza z tonu.
Gardzi naturą wróbli.

Woli być ostrożnym ptakiem.
Więc choć go nazwać zdechlakiem, *) 
Unika wrzawy i krzyku

Za każdym razem,
Drwiny puszczając płazem,

Zadaje ulicy szyku.
J/. Rodoć.

SKROMNE ZAPYTANIE
do c. k. Rady szkolnej krajowej.

Ponieważ wysoka c. k. Rada dla ka­
żdej klasy szkół publicznych przepisała

*) W Warszawie dla złotej młodzieży przyjęto 
wyraz zdechlak. 

tyle książek, że żaden uczeń młodociane-1 
mi swemi siłami udźwignąć ich nie jest 
w stanie, ośmielamy się przeto zapytać | 
uniżenie, czy nie byłoby na czasie wyda­
nie przepisu, że każdy uczeń zaopatrzony 
być powinien w wielbłąda, ażeby na nim 
książki do nauki potrzebne mógł sprowa­
dzać z domu do szkoły i ze szkoły do 
domu.

Rodzice i opiekunowie.

W KSIĘGARNI.

— Co oni cierpią do tego Koźmiana, I 
pojąć nie mogę! Tak go ze wszystkich | 
stron masakrują, że aż żal bierze.

— Cóż tam znowu takiego?
— Słuchaj co ten bestjalski „Przegląd 

tygodniowy" pisze: (czyta) „Największymi 
przedmiotem podziwu w naszym seeni- [ 
cznym świecie stał się p. Koźmian, ten 
teatralno-dziennikarski potentant galicyjs-1 
kiego wszetecznictwa “

— Wszetecznictwa! Może wstecznictwa!
— Nie! najwyraźniej: wszetecznictwa!
— A! to już kalumnja! Nazywać wsze­

tecznikiem tego najmoralniejszego w świe­
cie człowieka, który tak się dzielnie o- 
piera syrenom tea...

— Słuchajno co pisze dalej: „Mąż ów 
przyjechał do naszego miasta, aby pod I 
koniec ogródkowego sezonu zapełnić szczer­
by swej aktorskiej falangi nowymi rekru­
tami i zaostrzył swe ząbki na świeżo roz­
kwitłą ..“

— Bałwan! Sam nie wie co pisze — 
On już do tego zębów niema!

— Nie przerywaj! (czyta) „na świe­
żo rozkwitłą w „Panu Damazym" naiwność

■ poznańskiego teatru — która też uciekła
■ pod jego skrzydła."

— Naiwność w teatrze poznańskim? 
Czy zwarjow....

— Mniejsza o to, ale uciekła tutaj! 
pojmujesz?

— Doskonale! czy nie wiesz kto to...
— Wiem, sam mi mówił, że młoda, 

ładna, a co najważniejsza początkująca!
— Naturalnie, każda naiwność teatral­

na musi być początkująca!
— A każda początkująca musi mieć 

małą gażę! Czy to rozumiesz? Mała gaża!
— Mała gaża! Wybornie! Jakże go tu 

nie kochać, jak nie protegować za taką 
oszczędność! A ten bałwan zapewne pi­
sze ...

— E! kończy jakimś nonsensem o wy­
znawcach Lojoli i nazywa drobiazgiem śro­
dek wobec celu, który uświęca środek!

— Środek nazywa drobiazgiem w obec 
celu, który uświęca środek?.... Warjat! 
Dziwię się, że cenzura warszawska coś 
podobnego przepuścić mogła!

Ważne dla rodziców.

W pewnych piwiarniach pod jatkami 
lub na Piasku, jak komu dogodniej, znaj­
dzie młodzież szkolna wikt, stancję i praw­
dziwie policyjną opiekę Język niemiecki, 
w codziennem użyciu. Karty, kręgle etc. 
udzielają się na żądanie. Szturchańce gratis.

Notatka znaleziona.

Kraków leży nad brzegami 38 kościo­
łów. Ludność składa się przeważnie z księ­
ży, kościelnych, profesorów i jakiegoś je­
gomościa, który kiepsko po łacinie mówi. 
Lud prosty chodzi zwykle na kolanach. 
Niemowlęta są już gorliwymi zwolenni­
kami katolicyzmu. Pierwsze słowo, jakie 
się im z ust wydobywa jest: Papa! papa! 
Przyjęcie było wyśmienite. Za wszystko 
płaciłem błogosławieństwem. Ta moneta 
ma dobry kurs w Galicyi. Zauważyłem, 
że wszyscy są skorzy do wiwatów, szcze­
gólniej księża. Muszą to być tęgie głowy! 
Najbardziej mi się podobał jakiś pan Lolo! 
Musi to być lingwista biegły w wschodnich 
językach. Mówił bowiem jakimś, w któ­
rym każda niemal litera jest mocno akcen­
towana. Jezuici kazali mi we Lwowie po­
chwalić jakieś pismo, ale zapomiałemja­
kie. Zapewne dopiero wychodzić zacznie, 
bo mi się nigdy pierwej nie obiło o uszy.

% legendy wieku.

Z flaszką w dłoni, wódką w głowie 
Padł car moskwy na wezgłowie
I spiąć chrapie jak organy 
Zmordowany.
Wtem przez okno w którym brata 
Do pokoju głos dolata
Żydka głos leci z uliczki: 
„Nożyczki, nożyczki"
Zerwał się car przestraszony
Patrzy z trwogą na wsze strony
I szepcze: Abdul-Azisie 
Śniłeś mi się!

OGŁOSZENIA.

Osoby w pewnym wieku znajdą wy­
godne pomieszczenie za umiarkowanem 
wynagrodzeniem. — Bliższa wiadomość 
w składzie trumien.

Pewna mężatka nie żyjąca z mężem 
poszukuje miejsca za pannę —już po raz 
drugi!
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Telegramy własne „Djabla?

Szumią. Mehemed. Ali dowiedziawszy 
się z „Czasu" o błędach strategicznych 
jakie popełnił w czasie obecnej kampa­
nii, pośeiągał wojsko na całej linii bojo­
wej — cofnął się za Bałkan i tam ocze­
kuje pokornie instrukcyj wojennych Re­
dakcji „Czasu" według których ma do­
piero rozpocząć poprawną kampanię.

Tyczyn. Marszałek sejmowy cierpi na 
niestrawność po połknięciu kilku gorzkich 
pigułek w Sejmie.

Poznań. Sedanfest obchodzono tutaj 
z wielką pompą. W domach patriotycznych 
iluminowano okna a w kosmopolitycznych 
i wszelkie kosmopolityczne utwory. Podczas 
pochodu do ogrodu zoologicznego narodo­
wa merogacizna najgłośniej kwiczała a 
nienarodowa rogacizna najgłośniej ry­
czała „Wacht am Rhein.“ Te kwiki i ryki 
były tak donośne, że je aż Bismark usły­
szał w łóżku. Biorąe ten wybuch rozgo­
rączkowanych gardziołów za objaw pa- 
tryotyzmu wszystkich poznańczyków, za­
telegrafował do Burmistrza tutejszego, że 
wojska wysłane zostały za granicę rosyjską 
nie z powodu wybuchu zarazy bydlęcej — 
ale w celu zajęcia kongresówki po wyjściu 
ostatnich wojsk moskiewskich nad Dunaj. 
Celem tego celujest wskrzeszenie tam naro­
dowego życia w tych samych szczęśliwych 

warunkach w jakich ono istnieje obecnie 
w prowincyach polskich pod berłem mo­
narchy pruskiego zostających.

Teatr letni pod wściekłym psem. Mia­
ło się tu odbyć przedstawienie dziękczyn­
ne za szczęśliwy obrót pewnej rzeczy. Czy­
sty dochód przeznaczony został dla mo­
ralnie zaniedbanej dyrekcji towarzystwa 
zaliczkowego. Wybrano popularną sztukę: 
„Robert i Bertram czyli dwaj złodzieje? 
Na jeneralnej jednak próbie imponująca 
większość aktorów oparła się przedstawie­
niu z powodn, że główni bohaterowie prze­
sadzając w grze swojej, wzbudziliby w pu­
bliczności niesmak i obrzydzenie — co by­
łoby wyrządzoną przykrością beneficyantce, 
która według świadectwa Sióstr miłosier­
dzia w Paryżu całe życie pracowała bez 
przesady na tem polu dramatycznej sztuki.

Sistowa. Car się uwziął, że nie ueie- 
knie do Petersburga, dopiero po odnie- 
sionem zwycięztwie. Wskutek tego gene­
rałowie dostali groźny nakaz szukania 
zwycięztw tureckich dla zasłonięcia odwro­
tu Cara.

Saliny. Jakaś cyganka wróżyła przed 
półrokiem, że niespodziewana woda przy­
niesie znany lwi róg, który tn zaginął — 
albo coś takiego co stratę jego sowicie 
wynagrodzi. Woda w Salinach przed mie­
siącem wybuchła niespodziewanie ale po 
krótkim czasie zatamowała się znowu nie­
spodziewanie — nie przynosząc ani Rogu 

ani tego co straty jego „sowicie" wynagro­
dzić miało!

Petersburg 17 września. Zwycię­
stwo na całej linji! Turcy w popłochu 
zamiast w tył poszli naprzód. Cywilizo­
wane nasze wojska ustępują wszędzie tej 
dziczy, pozostawiliśmy jednak po za ich 
tyłami kilkanaście tysięcy rannych, ażeby 
gdy przyjdą do zdrowia uderzyli na nicli 
od tyłu. Wały z trupów naszych bohate­
rów nieprzyjaciel był zmuszony armatami 
rozbijać dla utorowania sobie przejścia. 
Car o tem zwycięztwie postanowiił naj- 
pierwszy zawiadomić sprzymierzoną Ru- 
niunję i w pośpiechu czapkę utracił w dro­
dze. Ruble niepotrzebnie spadają.

Plewna. „Od 9 dni straszliwa rzeź w ko­
nto! W dniu carskiego święta gnano pi- 
„jane żółdactwo, aby mu zrobić siurpryzę 
„wzięciem jakiej reduty. Zamiar się nie 
„udał a z tysięcy trupów usypali tylko 
„Turcy wał świeży dla siebie. Niezlicze­
ni konający w mundurach moskiewskich 
„wołali po polsku: „o n.oje drobne dzieci!.. 
„Boże! czemu nam tutaj umierać każesz l 
„O Chreścijańska Europo gdzie twoje o- 
„czy, gdzie uszy" i t. d. a ja to widząc 
„i słysząc nie miałem siły zaśmiać się — 
„bo ta Europa zbyt teraz ztąd jest daleko 
„ażeby nawet szyderski śmiech djabła z jej 
„uczuć chrześcijańskich mogła usłyszeć."

Djablik.
Do dzisiejszego numern dołącza się DODATEK,

a
Nakładem księgarni S. Landau’a w Krakowie, Plac Wszy­
stkich Świętych wychodzi zeszytami jeden z najbardziej inte­

resujących romansów współczesnych p. n.
>

Chrześćjanin i Żydówka czyn Serce i Złoto
przez Dra Ad. Mewesa, przełożył i opracował Wł. Sabowski.

Cena zeszytu 30 cent. Przedpłaty nie pobiera się żadnej.
Nabywcy dzieła otrzymują za dopłatą tylko 2 złr. 50 Ct. wspaniały obraz 
Rafaela (olejny druk; w wielkim formacie, w złoconych ramaałi przedstaw.

WttLdomic; delle Soclle

Kosztujący dla nleprenumeratorów 20 złr. Nadto prenumeratorowie za do­
płatą tylko 3 złr. 50 ct. otrzymać mogą drugi obraz znakomitego pędzla, 
tejże wielkości i w takich ramach, przedstawiający ńw. Jozefa,.

JAN REBSZ
dawniej

F. BRYNIARSKA
pod Turkiem

przy ulicy Floryańskiej Nr. 344 
poleca swój

SKŁAD OBÓWIA DAMSKIEGO
po najumiarkowańszych cenach.

Wszelkie obstalunki
wykonywa szybko i z zadowoleniem Szan. P. T. zamawiających.

Towarzystwo wzajem, kredytu w Krakowie.

Dyrekcja zawiadamia zarazem, że przyjmuje wkładki na książeczki 
także i od osób niebędących członkami Towarzystwa, po 6% od dnia 
złożenia pieniędzy. Eskontuje weksle członków w stosunku 71 /2"/0 rocznie. 

II. Wodzicki. II. Komar. II. Ruszkowski.
L. Jędrzejouicz.

Stan z dniem 31 lipca 1877 r.

Przychód.
Dyrekcja Filja Lwowska Razem

złr. ct. złr. ct. złr. ct.
Udziały wypłacone . . . 314,478 68 33,610 — 348,080 68
Wkładki na książki. . . 584,268 09 65,669 81 649,937 90
Weksle reeskontowane 59,700 — 8,500 — 68,200 —
Procenta pobrane . . 50,409 98 19,594 72 70,004 70
Rachunki bieżące . . 361,392 90 361,392 90
Fundusz dywidendy 20,080 20 20,080 20
Fundusz rezerwowy 2,523 70 •2,523 70

1,031,452 65 488,767 43 1,520,220 08
Hozchod. 
złr. ct. zfr. Ct. złr. ct.

Weksle eskontowane . . 887,996 58 487,617 17 1,375,613 75
Rachunki bieżące . 101,608 221 2 101,608 22'/.,
Procenta wypłacone 18,706 48 377 80 19,084 18
Dywidenda wypłacona 10,259 45 36 33 10,295 78
Koszta administracyjne 4,462 79’/, 728 76 5,191 55'/2
Gotówka w kasie . 8,419 12 7 47 8,426 59

1,013,339 24 488,767 43 1,520,200 08

W na SALOMEA .3 O K O /V IS
b. właścicielka „Włościanina" 

cxj to uczciwe postępowanie?
IF. Kornecki



DODATEK DO Nru 17 „DJABŁA".
Ruch stowarzyszeń.

Stowarzyszenie wzajemnego oszcze- 
kiwania się psów krakowskich odbyło 
w tych dniach walne zgromadzenie na u- 
licy Kóżannej, na które zebrała się bar­
dzo znaczna liczba członków. Szczególniej 
wyżły, charty, buldogi, pudle, pincze ja­
mniki były silnie reprezentowane.

Przewodniczącym przez oszczekaeję 
obrano Gryziwąśa, który na sekretarza 
powołał znanego z wprawy w prowadze­
niu pióra uszlachetnionej rasy pieska Ben, 
jamnika.

Przewodniczący zagaił posiedzenie i 
oświadczył, że na porządku dziennym jest 
kwestja jak się stowarzyszenie ma zacho­
wać względem świeżo uchwalonego po­
datku na psy.

Członek Milczek uważa, że ponieważ 
według Czasu najzdrowszą polityką jest 
obecnie milczenie, przeto należy uchwalo­
ny podatek przyjąć milczeniem. (Głośne 
przyszczeki wania).

Członek Lizus oświadcza, że podatek 
ten uważać należy za dochodowy. Ponie­
waż każdy pies czworonożny ma w darze 
od natury cztery nogi do chodu, słusznie 
zatem opłacać powinien po 1 złr. od ka­
żdej nogi rocznie. Mówca sławi liberal- 
ność ustawy, ponieważ ogony pozostawiła 
wolnemi od opłaty, bez względu czy są 
ucięte czy nie, i że uwolniła zupełnie od 
podatku psy używane do służby przez 
właścicieli domów, ogrodów, oraz przez 
rzeźników.

Członek Milord wyraża zdanie, że w du­
chu ustawy powinneby także być wolne­
mi od podatku wszystkie psy umiejące 
służyć, zaś do opłacania podatku nale­
żałoby pociągnąć wszystkich członków ho­
norowych obradującego stowarzyszenia, 
którzy oszczekują się wzajemnie choć mają 
tylko po dwie nogi.

Członek Cyfruś uważa podatek za u- 
ciążliwy, sądzi jednak że przyjąć go mo­
żna, albowiem każdy pies, któryby nie 
był wstanie opłacać podatku może się 
starać wygryść z posady jakiego urzędni­
ka i posadzić się na jego miejscu. W ta­
kim razie poborcy podatkowi będą go 
uważali za urzędnika nie za psa i po­
datku uchwalonego ściągać od niego nie 
będą.

Członek Gwiazdak(z gatunku psów mor­
skich) z całym zapałem przyszczekuje 
zdaniu Cyfrusia.

Po zamknięciu dyskusji przyjęto jed­
nomyślnie rezolucję wniesioną przez człon­
ka Milorda następującej osnowy: „Walne 
zgromadzenie zgadza się z pokorą na u- 
chwalony podatek, uprasza jednak aby 
podatek ten w duchu równouprawnienia 
pobieranym był także od wszystkich szcze- 
kaczy, choćby takowi zamiast nóg prze­
dnich zaopatrzeni byli w ręceJ. Wniosek 
Cyfrusia również jednomyślnie przyjęto, 
razem z propozycją dodatkową członkini 
Kity, aby wnioskodawcy Cyfrusiowi wy­
razić uznanie za zdrowe określenie zasad 
prawdziwie rozumnej psiej polityki.

Z porządku dziennego następuje kwest­
ja jak zgromadzenie ma postąpić w obee 
pokąsania przez psów lwowskich najwię­
kszego psów wielbiciela.

Sprawozdawca członek Tempuś wy­
nosi pod niebiosa zasługi pokąsanego. 
Jest on współwłaścicielem Tępusia, wła­
ścicielem Przeglądu i oba te pieski karmi 
bardzo dobrze. Oprócz tej zasługi położył 
względem psiego rodu inną niemniej wa­
żną, udowodnił bowiem, że tylko Wiktor 
Hugo dorównać może psom w genjalności 

[ zmyśleń artystycznych, zwanej pospoli­
cie łganiem I takiego męża śmiały po­
kąsać psy lwowskie! Mówca wnosi aby 
zgromadzenie wyraziło psom lwowskim 
wotum nieufności głośnem warczeniem i 
wyciem.

Mała suczka Logika eheiala wprawdzie 
zarzucie, że to byłoby demonstracją, a 
więc Tempuś jako demonstracyom prze 
ciwny, nie powinienby stawiać takiego 
wniosku, nie słuchano jej jedn.ik, ale roz­
poczęto warczeć i wyć tak przeraźliwie, 
że aż nadbiegła interweneya z Grzegórzek 
z budą.

W obec tej interwencji walne zgroma­
dzenie rozbiegło się na wszystkie strony.

Wiadomości miejscowe.
W piątek miasto nasze zafrasowało się 

niezmiernie! Pan (C.) znany korepondent 
do „Dziennika polskiego* bajkopisarz u- 
żywająey dotychczas owej reputacji na 
którą uczciwy człowiek nie spluwa — 
tak sobie jakoś ostatnim artykułem o Ka­
sie Oszczędności zatuszował i sumienność 
i prawdę i logikę, że umysł jego uległ 
pewnym niefortunnym zboczeniom, które 
wymagają nadzwyczaj troskliwej opieki 
Dra Nejsera. _______

Krasicki nie był jasnowidzącym.
Krasicki nam wyliczył jako rzeczy zmienne: 
Łaskę pańską, gust kobiet, pogody je­

sienne.
Wyliczenie to nie jest od opuszczeń wolne 
Bo najzmienniejszą rzeczą są dziś: książki 

[szkolne. 
Gdyby to był przewidział — toby szkolni 

[rajce
Nie byli pominięci w tej uczącej bajce!

IWa wystawie lwowskiej.
1.

Lwowian n. Cóż tam u was w polityce 
! głównie na porządku dziennym?

Krakowiak. Mocne niezadowolenie z po­
wodu zaprowadzonego podatku od psów!

Lwowianin. Czemu? Lwów ma z tego 
piękne dochody!

Krakowiak. U nas z tego podatku bę­
dzie tylko niepotrzebny wydatek na urzę 

[ dnika, bo w Krakowie są ludzie oszczędni 
[ i mało kto będzie psa trzymał.

Lwowianin. Jakiżby tam zaprowadzić 
podatek żeby miasto mogło ciągnąć zna­
czne zyski?

Krakowiak. Podatek od hipokryzji, 
faryzeuszostwa i zarozumiałości wkrótce- 
by urósł w kapitał wystarczający na zbu­
dowanie wodociągów.

2.
Lwowianin. Czy to prawda, że wasz 

dziennik zmienił redakcję?
Krakowiak. Zmienił w ten sposób, że 

kiedy pierwej cuchnął błotem różnego ga­
tunku, dziś ugrzązł tylko w jednem mo- 
skiewskiem.

Lwowianin. Czy zmiana ta wyszła wam 
na lepsze?

Krakowiak. Smród zawsze jednakową 
sprawia obrzydliwość.

Lwowianin. W takim razie wolę Lwów 
niż Kraków bo u nas żaden dziennik nie 
rywalizuje z kanałem Peltewskim! —

Piosnka Gazety lwowskiej.

Gdybym ja była tem czem Staś Tarnowski, 
Anibym spojrzeć chciała na bruk lwowski 
Ni prelekcyę trzymać przed ich sądem, 
Ale z Polskim (?) Przeglądem!
Żyć tylko dla siebie
Czemuż nie mogę w Stasia zmienić siebie.

Gdybym ja była acb Stasiem Koźmianem,.. 
Nie pisałabym recenzyj nad ranem, 
Ni polityce dawała czas wszystek;
Al w pośród artystek...
Żyłabym jak w niebie!..
Czemuż nie mogę w Stasia zmienić siebie!

Czemuż być muszę wciąż c k. Polakiem 
W bąblu na czapce — w pasie z białym 

[ptakiem
I w atramencie ciągle maczać palce
I żyć w ciągłej walce 
Za tych guldenów trochę, które biorę 

[Mazać się plamą, której nie wypiorę!

Odpowiedzi Redakcji: Panu X. X w Po- 
I znaniu. Artykuł nadesłany zużytkujemy.

Panu Y. w Krakowie: „Ludzkość i po­
tęgi* w przyszłym numerze.

Gorlice: „Baj wygnańców*. Zajrzy 
Djabeł do niego.

Kraków: „Zajazd". Lepiej przedmiot 
określić.

Politykowi krakowskiemu. „Obrona 
[Czasu*. Doskonała! Zgadzamy się zu- 
[ pełnie z wywodem pańskim i czujemy na­
wet z tego powodu w sumieniu pewien 
szmer, żeśiny to na wskroś patriotyczne 
pismo podejrzywali o jakieś coś.... Na do­
wód, że się do błędów przyznajemy po­
kornie, umieścimy tę „Obronę* w nastę­
pnym numerze bez żadnej zmiany nawet 
w znakach pisarskich!

Wieliczce: Nie szczędzimy kanonika, 
Lecz drzeć znowu łyko z łyka?... 
Zastanów się dobrodzika!
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Nie zagraniczne lecz krajowe środki toaletowe i lekarskie wyrobu Józefa Trauczyńskiego.
Apteka „pod Koroną“ w Krakowie.

PASTA PIĘKNOŚCI nieszkodliwa nadająca cerze kolor jakby aksamitny. Cena 85 cnt. — MYDŁO TOALETO tVE nad*jące nadzwyczajną biiłość i de­
likatność cerze. Cena 25 c. - MYDŁO GLYCERYNOWE stałe 40 ct., gęste w flaszkach jak Sarga 80 c. — POUDRE NIESZKODLIWY Blanc i Rouge 
z puszkiem. Cena 1 złr. — WODA KOLOŃSKĄ po 40, 60. 80 cnt, do 3 złr. — PASTA DO ZĘBÓW. Cena 25 i 50 cnt — WODA DO UST ochra- 
najaca psucie się tychże, jąkoteż niszczy woń nieprzyjemną często się wytwarzającą Cena 30 i 75 c — PROSZEK do zębów roślinny nieszkodliwy 50 c. 
MYDŁÓ na wszelkie plamy tłuste* Cena 25 c. — MAŚĆ NISZCZĄCA odguiotki. Cena 50 c.— OLEJEK PRZECIW GŁUCHOCIE. Cena 1 złr. 50 cnt. 
SMAROWANIE BALSAMICZNO-ZIOŁOWE usuwa gość-e, reumatyzmy, porażenia itd. złr. 1.80. — KROPLE amerykan, od bólu zębów Majewskiego. 
PŁYN DO FARBOWANIA WŁOSÓW na czarno, brunatno i blond po zlr, 1.50. — CEMENT LUB GUITAPERCHA do plombowania zębów. Cena 75 c. 
WATA UŚMIERZAJĄCA ból zęhów natychmiast. Cena 25 cnt, — KROPLE CUDOWNE od bólu zębów 50 c. — ELIXIR przeciw fluksyi do nacierania 
twarzy 50 cnt — OCET TOALETOWY do mycia 75 c. — PŁYN wzmacniający porost włosów 75 <*. — POMADY w różnych gatunkach i zapachach, 
fiksatoary po 50 c. — MYDŁO karbolowe, jodowe, żół iowe, siarkowe, smołowe, dziectciowe, grafitowe — PASTYLKI PIERSIOWE od kaszlu 50 c__
-CZOKOLADKA na robaki 20 c. — SYRÓP BALSAMICZNO ZIOŁOWY przeciw kaszlom, katarom, bólu piersi i t. d. Cena 1 złr 20 cnt, — PASTYLKI 
UZOKOŁADKOWE Z ŻELAZEM 50 cnt. ZIÓŁKA KARPACKIE w kaszlach, katarach itd. 40 cnt, — WINO CHINOWE. — MAŚĆ CUDOWNA na 
wszelkie rany, skaleczenia 40 c. — BALSAM przeciw odmrożeniom 50 c. — PAPIER DO KADZENIA 25 c. — PŁYN do kadzenia w pokojach 50 cnt. 
PŁYN OD WIETRZ AJĄCY zepsute powietrze przy epidemiach, jak osp<, szkarlatyna, cholera, tyfus ito. Cena 50 c. — PŁYN do prania bielizny po epi­
demicznie chorych, dwa numera złr. 1.50, — PROSZEK DESINFEKCYJNY odwaniający natychmiast, używany podczas ostatnich epidemij, jak i dotąd 
we wszystkich klinikach i szpitalach po wszecpnych krakowskich, funt 12 cnt, — PROSZEK OCZYSZCZAJĄCY wszelkie naczynia złote, srebrne, mosiężne, 
jniedziane itd. Można oczyścić natychmiast powyższym proszkiem tak doskonale, że nie potrzeba żadnych innych środków. Użycie proste: posypać nieco 
ego proszku na kawałeczek sukna i potrzyć dobrze jak ekolwiek naczynie metaliczne, a połysk natychmiast pierwotny nastąpi zadziwiająco ładny. Cena 

tza 1 funt 50 ct. — PROSZEK NISZCZĄCY pod zaręczeniem natychmiast pluskwy, mole, przechowujące się w meblach, sukniach, futrach itd. 
karakony i inne domowe wady, — PŁYN niszczący pluskwy i wszelkie owady 50 c. — KIT DO LEPIENIA SZKŁ V i porcelany. 50 cnt. — Utrzymuje 
na składzie zawsze KROWIANKĘ STYRYJSKĄ oraz wszelkie lekarstwa zagranicz-ie, jak Pigułki Canvina, Morisona, Blancarda z żelazem, Valeta z Dy- 
gitaliuą 2 złr., przeciw biciu serca, Dra Croniera w newralgiach zlr. 1 ct. 85, z popsiną, rozczyn żelaza Lerasa, syrup wapna Grimaulta, syrup Churchilla 
z wapnem, żelazem, sodą; wino chinowe z Cacao Bugeaud, Quma Laroch. — MĄCZKA SZWAJCARSKA dla małych dzieci zastępuje zupełnie pokarm 
naturaluy, ordynowana przez wielu lekarzy. Sposób użycia bardzo prosty, rozgotuwuje się podług przepisu z wodą i wlawszy w flaszeczkę daje się dziecku 
do picia. Cena blaszanki 1 zlr. 50 ct. — INSTRUMENTA chirurgiczne, — BANDAŻE roźneg > rodzaju, pojedyncze i podwójne rupturowe, pępkowe, — 
PASY brzuszne kobiece, — PESSARIA czyli wieńce w różnych kształtach, — POŃCZOCHY jedwabne na obrzękliny u nóg, — STELOSKOPY, — 
PLAISSIMETRY odciągacze pokaimowe dla kobiet, — PŁÓTNO kauczukowe na podkłady przy chorych, bardzo praktyczne, gdyż nieprzepuszcza wilgoci 
przeto pościel się ani psuje ani też nie może powietrze złe się fórraować — FLASZKIdo karmienia dzieci, — INCIIALATORY do wlychiwań przy gard- 
lanych chorobach, — NARZĄDY do wdmuchiwać gardlanycl), — PULVERYZATORY do rozdrabniania perfum, jakoteż d» rozpylania płynu odwiedzają­
cego powietrze w pokojach przy słzabycli, ZONDY żołądkowe, — CATETESY, — BOUGIE, — PODUSZKI KAUCZUKOWE, — KAPELUSIKI kuczu- 
kowe ochraniające bolesne brodawki u kobiet w czasie karmienia,— RESPIRATORY na usta przy silnych mrozach, zbite lub srebrne,— KLYSOPOMPY 
metalowe i kauczukowe tak do lewatyw jak i do wstrzykiwać, — IRRYGATORY Dra Eguisiera, — WSTRZYKAWKI szklatine do nosa, do ucha, — 
TUSZOWNICE maciczne, nosowe, — WSTZYrKAWKI podskórne, — CIEPŁOMIERZE decimnlne dla ozn iczenia temperatury chorych, oraz do kąpieli,— 
TRĄBKI do wzmocnienia słuchu, — KROPLOMIERZ, PĘCHERZE kauczukowe lub worki na lód, — RURY kauczukowe w różnych grubościach, SKU- 
BANKA płócienna, lub ang elska, — REZERWOARY moczowe, — KANKI kauczukowe,^— SPECULA itd. — WYTWORY TOALETOWE wszystkie 
w dziennikach ogłaszane płyny do farbowania włosów, Blanc, Rouge, perfumy, wodę kolońską itd.

Na żądanie przesyła się cenniki franco.
Zamówienia zaś najwygodn;ej za zaliczką pocztową natychmiast się uskutecznia.
Powyższe środki wyrabia i utrzymuje Józef aptekarz „pod Koroną“ W Krakowie.

HANDEL SUKNA
pod ..KOŚCIOŁEM Śgo SZCZEPANA1- w WIEDNIU.

Stefaiispialz. Jasoinirgottstrasse N. 1.
i mi R o t li 1> c r jŁ' e i’ IH a m s

jest niezaprzeczenie najtańszem źródłem zakupna sukna 
i towarów wełnianych dla krawców, siodlarzy, właści­
cieli bilardów, jako też i dla innych osób prywatnych.

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE
w Rialcj

„Spółka zarejestrowana z nieograniczoną poręką.“
Stan przy końcu Lipca 1877.

Członków 388.
Stan bierny. Stan czynny.

Towarzystwo płaci od wkładek tnjc członkom jak i nieczłonkom 6% 
u przy dłuższem wypowiedzeniu■ 7% ’ 8’/#*

Udziały członków . .
Fundusz rezerwowy .

11.354
985

74 Pożyczki na skrypta i 
weksle....................... 50.131 30

Wkładki na procent . 32.523 99 Pożyczki na zastawy . 1 359 —
Wierzyciele .... 9.400 — Inwentarz, koszta za-
Odsetki....................... 2.263 81 łożenia etc. 754 82

Suma 56.527 5 4 Koszta adm. podat. etc. 1.057 21
Koszta prawne . 138 95
Gotówka d. 30 Czerw. 3 086 26

S urna 56.527 54

rekcya.

APTEKA 
pod „złotym Słoniem^

E. STOCKMARA
w Krakowie

poleca jako pewne, wypróbowane środki:
Ean Anatherin a la Popp - woda do ust 

flakon 40 cent.
Ean de Beaute A. Renard. — Woda piękno­

ści flakon 75 cent.
Woda kolońską najlepsza po 80 i 40 c. flakon. 
Lilioneza woda przeciw piegom i wyrzutom 

twarzy flakon 75 cent.
Płyn do farbowania włosów na blond, bruna­

tno lub czarno. Dwa flakony 1 zlr.
Poudre de Riz. Pudełko 5o centów i 1 złr. 

oraz wszelkie środki Homeopatyczne 
tak pojedynczo jak i w całych Apteczkach

Va Kt|danie franko
otrzyma każdy, ktoby się o wartości illustrowanogo 
dzieła pod tytułem: „Dra Airy sposób leczenia na­
turalny" (90 wydanie) chcial przekonać, wyciąg z ta­
kowego po polsku lub po niemiecku bazplatnie ifranko 
z księgarninaklstlowtj Richtera ic Lipsku. 
Żaden chory niechaj nie zaniecha i niech wyciąg ten 

sobie przesiać każę.
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Wawel.
Groby królewskie zwiedzać mo­

żna codziennie..
Skarbiec kościelny, codziennie o 

godz. 4 po południu.
Smocza jama codziennie (za zgło­

szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowćj) bezpłatnie.

Kościół P. Marji.
Wielki ołtarz (rzeźba Wda Stwo­

sza'), codziennie po południu, za 
opłatą.

Wieża {wspaniały widok na mia­
sto i okolice) codziennie bezpłatnie. 
Muzea i zbiory naukowe.

Biblioteka Jagiellońska (przy uli­
cy św. Anny) od 9. do 1. dla czy­
tających codzunnie, dla zwiedzają­
cych we czwai tek, a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

Gabinet archeologiczny (w gma­
chu Bibl. Jag. na dole}, codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye.

Gabinet hi storji naturalnej (w gma­
chu Uniwersytetu ulica św. Anny 
bezpłatnie.

Bibloteka i zbiory Akademii Umie­
jętności (w gmachu Akademii, ul. 
Sławkowska) codziennie od 11 do
I bezpłatnie.

Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul. franciszkańska) codziennie od 
10-1 i od 3-5. Wstęp 20 centów 
w święta bezpłatnie.

W y staw a nieustająca Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych {w pałacu biskupim, 
ul. franciszkańska) codziennie od
II do 4 prócz poniedziałku. Wstęp 
30 cent., w niedzielę 15 cent.

Towarzystwo Muzyczne Przy pla­
cu Szczepańskim Nr, 240.

lnstytucye finanxoue.
Towarzystwo wzajemnych ubez­

pieczeń W Krakowie. — Biura tego 
Ti warzgstwa mieszczą się w wła­
snym gmachu przy ulicy Kleparz 
Dz. VII Nr. 124 a mianowicie Ajen­
cja zabezpieczeń od ognia i gradu u 
głównego wejścia na dole po lewej 
stronie. Biura ubezpieczeń na życie 
na pierwsze ni piętrze po pi au ej.

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
W Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towai zgstu a wzajem­
nych ubezpieczeń przy vluy Kle­
parz Dz. VII Nr. 124 u gtównego 
wejścia na dole po prowej stronie.

Filija banku hipotecznego. Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr. Wódzickich.

Redakcje pian.
Czas, ulica Różanna Nr. 413.
Djabeł, Rynek Nr. 24 (hcindl. 

R Ludw iński ego).
Harap, tamże.

komy bankowe.
Stanisław Feintuch, Rynek głów. 

Szara kamienica.
Albert Mendelsburg, Rynek N. 9. 
Tadeusz Tarasiewicz, (Rynek 

linja AB.
Dentyści.

I. Dłużyński, (ul. św. Jara Nr 
308. piętro 1. Ud godz. 9tej do wpół 
do lszej i od 2 do 6

K Goebel {Ulica franciszkańska
Nr. 151) Dr. med Specyalny le­
karz chorób ustnych. Od godz. 10-3.

Apteki.
> I. Trauczyński (apteka pod ko- 
? roną), Rynek, obok pałacu pod Ba- 
. ranami. Instrumenta chirurgiczne,

bandaże i parfumerje.
Oprócz zwykłych lekarstw, wszyst­

kie specyfiki i lekarstwa uniwersalne 
francuzkie, ogłaszane w dziennikach.

Zakłady fotograficzne.
? Walery Rzewuski, (na Wesołej 

ul. Podwale 27 B pi zy plantacjach ■. 
fotograf je w oświetleniu zwyklem 
lub rembrantowskiem, i połyskiem, 
tuzin 6 złr., pot tuzina 3 złr 50 ct.

$ codziennie bez względu na pogodę. 
Kolorowanie fotoyrafij akwarelią lub 
olejno uskutecznia się na żądanie.

A Szubert, przy ul. Krupniczej
( Nr. 17. Zdejmuje fotografie, nada­

jąc im połysk przez innych foto­
grafów ogłuszany, oraz na sposób 
najpierwszej firmy paryzkiej „Wa­
lery*. fotografie na żądanie mogą

< być kolorowune.
Hotele.

Drezdeński Ziembińskiego, Rynek l 
Ś główny i róg ulicy fb ryjańskiej. 5 
z Restauracja z wykwintną kuchnią.

Wiktora Kleina przy ul. Polnej
-j obok łąki S. Sebastyana nowo wy-
> budowany hotel, urządzony na wzór
\ najpierw szych zagranicznych. Kuch- ł 
( nia francuzka.
2 2 

Składy mebli
i wyrobów tapicerskich.
Bazar i Wystawa nieustająca. Uli­

ca Mikołajska Nr. 450 A ajwiększy 
( skład mebli wszelkiego gatunku.

Przyjmuje w komis wyroby ręko- • 
dzielnicze oraz wypożycza meble.

h. Buryan, tapicer w Krakowie, 
ulica floryjańska, dom Wgo Sa- 

( melsona.
Poleca wybór mebli w najnowszych

< fasonach,przyjmując wszelkie obsta- 
lunki robót tapicerskich, jakoteż u- 
rządzenia tuk małych juko i wię­
kszych apartamentów w miejscu i 
na prowincyi, a nawet w Krolestuie 
Polskiem, biorąc ekspedycję na sie­
bie, ręcząc za rzetelne, gustowne i 
punktualne dostawienie takowych.

/ Wszedłszy w stosunki z P. Eis- 
feldem stolarzem, jako jednym z naj-

> zdolniejszych, poleca tegoż wyroby
< stolarskie, własnej roboty jako to:
' biórsa, szafy, damskie biórka, stoł­

ki do jadalnych pokoi, łóżka, kre- 
dense i t d. Przyjmuje wszelkie 
zamówienia na uyroby stolarskie, 
ręcząc za dobreć mateiyału, juk 
również i sumienne wykonanie.

Ildgazyny i handle.
Leon Feiataeh, (Rynek przy 

wchodzie w ulicę grodzką). Najwię­
kszy magazyn nowości, towary galan- 

$ teryjnefrancuzkie i angielskie, kwia­
ty pai yskie najcenniejsze, artykuły to- 

, atety męzkiej i damskiej, przedmioty 
do podi ozy. Tukiż sam Magazyn we 

2 Lwowie w gmachu banku Illpotecz- 
) nego naprzeciw hotelu Georgea.

Kotajny, {Rynek, róg ulicy Bra- 
'■ ckiej). Skład cygar krajowych i 
( zagranicznych. Skład papieru, ma- 
/ terjałów piśmiennych, ks<ąg handło- 
< wycli, książeczek notatkowych. Han- 
, del galanteryjny i komisowy.

Ułatwia wizę paszportów. Ajencja 
„Djabła*.

Antoni Wojczyński, Rynekgłówny, 
dom ułusny. Magazyn towarów bła- 
watnych oraz skład płócien i bie­
lizny stołowej.

Wilhelm Fenz, {Rynek Nr. 48. 
wprost kościoła św. Wojciecha. Ma­
gazyn towarów galanteryjnych i par- 
fumerji. Wielki skład nasion kwia­
towych , jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źródeł

R. Ludwiński, Rynek w pałacu hr. 
Wodzic/c ego 1.24. Handel papieru 
i m> t iyu.łów piśmiennych, szkolnych 
rysunkowych, księgi handlowe i wy­
roby galanteryjne

Pracownia biletów wizytowych, 
monogramów i nagłówków listowych. 
Zamówienia zamiejscowe wysyłają 
się za zaliczką.

F- Lenert, plac Maryjacki Nr. 
374. Cement portlandzki, gips i 
farby.

Ilanille win.
A. Nlecnarowski przy ulic. Szcze­

pańskiej i Ftorjańskiej. Poleca wy­
bór wielki szynek wędzonych mato 
solonych domowego marynowania, 
wszelkie towary korzenne, różne ga­
tunki wódki, Masę woskową do za­
puszczania podłóg własnego wyrobu, 
Mączkę cukr. i cukier rąb. w 2 gat.

F. Lenert, plac Maryjacki Nr. 
'114. Hartowny handel, win wszel­
kich i towarów kolonialnych. Her­
bata. arak, wódki, porter, sery, sma­
lec słonina i t. p.

Jan Janiga, w Krzysztoforach Ry­
nek yłówny. Handel towarów kolo­
nialnych i Materjałów aptekarskich. 
Główny Sktad Wód mineralnych kra­
jowych i zagranicznych. Wielki wy­
bór WIN węgierskich, tokujskich i 
zah ranicznych. Prawdziwy Koniak, 
Ru tu Jamnika, Cuba, Arak Bataria, 
de Goa, Wódki krajowe i zagra­
niczne, Oliwa Prou ancka. Dubi re­
wy wybór Herbaty rossyjsk o-chiń­
skiej i Kawy omz Specialitetów 
lekarskich p<> jak najumi rkowań- 
szych cenach

H. Kretschmer, ro# Rynku Nr. 
24 i ulica Szeicska. Nowo zab żony 
handel towarów korzennych i nurym- 
berjSt ich oraz skład papieru.

L. Księżopolski, ul. św. Jana 305. 
Dom komisowy do sprzedaży pim a 
i mąki Utrzymuje na składzie piwo 
tenczyńskie, bock. Główna spizeduż 
na flaszki Codziennie od godziny 6 
rano do 8 wieczór,

Kawiarnie.
Czajkowski, róg linji AB i Sto- 

Jańskiej ulwy, restauracja i ka 
wiarnia, cztery bilardu, doborowa 
czytelnia gazet polskich i zagrani­
cznych.

Rehman. Rynek, w Krzyszt o fu­
rach 1 pięt) o. Kawiarnia na spo­
sób zagraniczny urządzona. Bilardy 
oraz czytelnia wszystkich pism pe­
riodycznych tak polskich jak nie­
mieckich, francuzkich i angielskich.

Cukiernie.
W Lipiński, ulica Bracka, fa­

bryka cukierków i czokolady. Naj­
lepszych cukierków kilo 2 złr. Kar­
melków nadziewanych kilo 1 złr. 60 c.

Zakład oplyczny.
A. Biasion. {Rynek ul. Grodzka). 

Ma azyn założony w r. 1801, In­
strumenta optyczne, fizyczne i ma­
tematyczne. Najnowsze i najgusto­
wniej sze monogramy Oblonpie na 
papierach listowych, francuzkich i 
angielskich. Bilety wizytowe z naj­
nowszymi wzorami druku. Wszelkie 
przybory do pisania , rysowań a i 
malowani.!.

fabryka
a arzędz i eh irargicz nych

i nożowniczych.
Józef Witoszyński, id. Floryańska 

N, 332 po /. trzema dzwonami. Skład 
pasków pachwinoerych, brzusznych i 
pępkowych. H grobów gumowych i 
metalowych. Klisopomp jrancuzk ch, 
Pugilaresów z narzędziami lekarek.

Litografie.
A. Pruszyński, ulica floryańska. 

Podejmuje się wszelkich robót lito­
graficznych.

Xeg a rm i utrze.
Antoni Kowalski, Rynek główny 

~ Nr. 22 naprzeciw Ratusza. Wielki 
/ i doborowy skład najnowszych i naj- 
2 gustowniejszycli zegarków kieszonk o- 
) wych oraz ściennych i stołowych po 
( cenucli umiarkowanych. Przyjmuje 
{ także wszelkie reparacye tychże.

J. Ludwiński, ul Flwrjańska Nr. 
352, dom li go W. Rzewuskiego. 
Sk'ad zegarów kieszonkowych, wa­
hadłowych i stołowych z najpierw- 
szych fabryk zagranicznych — po 
cenach umiarkowanych.
Magazyn ubiorów męt kich.

A. Lipczyński, (Rynek, róg ulicy 
Wiślnej i św. Anny Nr. 191. Ubio­
ry gotowe na każdą porę roku. 11 iel - 
ki zapas towarów francuzkich, an­
gielskich i krajowych. Zamówienia 
uskuteczniają się jak najspieszniej 
z wyborowego materjąłu.

Andrzej Bernacki, ulica Sławkow­
ska 233. Ubiory gotowe—przyjmuje 

\ zamówienia. Ręczy za trwałość i do­
broć tak materyalów jakoteż i roboty

Ignacy Marek krawiec męski przy 
ul. floryańs^iej pód l. 356, suknie 

\ męsk ie najświiższej mody, sk ad 
sukna i kortów Sumienne icykona- 

) nie powierzonych robót, ceny umiar­
kowane i stałe.

Fabryki
wyrób ó te m atra rskich.

Wiktor Armółowicz, juzy ulicy Flo- 
ryańikiej p>d L. 352 poleca Sz. 
Publiczności wszelkie w z-1kres wcho­
dzące wyroby masarskie starannie 
wykonane po cenach najumiarlco- 
waiiszych.

Stanisław Zajączkowski, w gma­
chu OO. Dominikanów Nr. 469 pod 
„No ą Bramąli. Poleca rzetelnie 
wykonane roboty masarskie po ce­
nach przystępnych.

Sktad obówia-
Antoni Markiewicz, ul. śn\ Jana 

Nr. 305, uprosi hotelu Saskiego. 
Skład obówia męzkiego własnego icy- 
robu. Za trwałość i dobroć mater- 

; jalu ręczy. Obstalunki i reparacje 
wykonywa jiuaktualnie. Ceny nader 

' umiarkoiuane.

Odpowiedzialny redaktor i wj dawca St. Strzeszyński. Druk W. Korneckiego w Krakowie.


